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Sensacyjne rewelacye Paderewskiego.
Paderewski Ma zająć miejsce Piłsudskiego,.

Wiedeń (tel. wł.). Dzienniki wiedeńskie donoszą, 
H prasa warszawska wyraża przekonanie, że po 
przybyciu Paderewskiego do Warszawy rząd o- 
becny ostatecznie ustąpi, miejsde jego zaś zajmie 
gabinet koalicyjny. W kołach politycznych War­
szawy coraz hardziej rozpowszechnia się pogląd, 
tł Paderewski zajmie miejsce Piłsudskiego jako 
łiaowiniŁ państwa, Piłsudski zaś zatrzyma w

swych rękach komendę naczelną nad armią. — 
W dniach najbliższych Warszawa oczekuje seu- 
zacyjuych rewelacyi ze strony mistrza Paderew­
skiego odnośnie do planów koalicyi, dotyczących 
Polski.

Mistrz Paderewski miał otrzymać w tym wzglę­
dzie n i eślona propozycye Wilsona.

Paderewski prezydentem republik!
polsmel.

Berlin. (PAT) Biuro W olffa donosi: Pade­
rewski w chwili swej podróży uważany jest za 
prezydenta republiki polskiej i przyjmowany był 
x odpowiednimi honorami w Gdańsku i Pozna­
nia. Paderewski oznajmij, że Gdańsk zostanie 
miastem polskiem i że wkrótce wejdzie tam  
wojsko polskie.

Podróż Paderewskiego do Warszawy
Warszawa. (PAT) Wczoraj o g. 8 rrin. 15 Pa­

derewski z misyą koalicyi przybył do Kalisza.
W Kaliszu zabawili państw o Paderew scy ty lko 
k ilka  godzin, a  o 4 po poiudniu wyjechali do 
W arszaw y, dokąd  przybędą' o godz. 10 wiecz.

Litwa nic fest leszcze dla Polski stracona
Warszawa. (PAT) Z dobrze poinform owanych 

kół zagranicznych szw ajcarskich  i francuskich 
dowiaduje się kom isya litew ska, że koaiicya nie 
posiada wyraźnie określonej oryentacyi w spra­
w ie rozw ażania kwestyi ziem litewskich. Nie- 
wątpliwem jest jedynie to, że w walce z bolsze­
wikami żywioł polski państwowy, o ile nie pod­
lega pływowi bolszewickiemu, brany jest bardzo 
pod uwagę. Tylko silna Polską, jako zorgani­
zowane państwo, może liczyć na życzliwą po­
m oc koalicyi.

Bolszewicy opanowują Litwę."
Warszawa (P. A. T.). Komisya litewska donosi: 

Od osób świeżo z łatwy przybyłych dowiadujemy 
się wiele szczegółów o szybko zbliżającym się 

Nńszewk.JLm kata kilimie do grani, kongreso­
wych. W powiatach Swięcańskim i O.-ziriańskkri 
wydany zooLl przez bolszewików ogólny rozkaz 
mobilizacyjny do armii bolszewickiej. W kołach 
bolszewickich panuje radosny nastrój z powodu

opanowania obszarów polsko-litewskich Radości 
tej bolszewicy nie taili; uważają oni sprawę pol­
ską za przepadła. Hasłem bolszewików, zbliża­
jących się do granic Królestwa, jest święta woj- 

■ vk przeciw państwowości polskiej.

Litwę obroni koaiicya przed 
bolszewik aft.

Londyn (P. A, T.). „Times" donosi ze Sztok­
holmu pod datą 23 grudnia: Litewska Agenc-ya 
telegraficzna donosi, że przywódca litewskich bol- 
>zewlków, Kapsuka, przybył z wielkim sztabem i 

wyposażony w obfite środki pieniężne, z Eosyi 
do Wilna i zawiadomił dzienniki, że Litwa ogło­
szona będzie częścią republiki sowietów. Wobec 
tego deputacya rządu litewskiego mi.1 la w Liba 
wie rozmowę z komendantem eskadry angielskiej 
na morzu Bałtyckiem, który zapewnił deputacyę, 
że sojusznicy udzielą ludności Litwy pomocy w- 
organizowaniu obrony przeciw inwazyi bolszewi­
ckiej.

Uebknedit wypcwfi^a wspólna walkę
HlemlcR iRosfI a fcaallam.

Berl’0. (Wolff). Ha wezorajszem  posiedzeniu 
związku S partakusa powiedziało Róża Luksem ­
burg: Musimy się przygotować na okres ostrych 
stare. Pierwszą wytyczna je s t obalenie rządu 
Eberta i Scheidemanna i zastąpienie go pr^ez 
rząd prolataryaoki. Musimy podminować rząd 
przez rewolucyjną walkę masową, prow adzoną

na każdym  kroku. L ibkneeht powiedział: Infer- 
nacyonalizacya w ojny domowej je s t tern, czego 
m am y najpierw  oczekiwać. Radek przywiózł nam 
w czoraj pozdrowienia rządu sowietów. Nasza 
odpowiedź powinna brzmieć: Wspólna walka 
niem ieckiego i rosyjskiego proletaryatu przeciw  
w spólnem u wrogowi koalicyjnemu.

Szczegóły zdobycia Poznania przez Polaków.
Warszawa. (P. A. T.) W uzupełnieniu w iado­

mości o w ydarzeniach w Poznaniu podajo „Ku- 
ryer Warszawski*1 jeszcze k iika  następujących  
szczegółów: Dnia 27 grudnia, nazajutrz po przy­
jezdnie Paderewsk ego do Poznania,
WKROCZYŁ DO MIASTA O GODZ. 19 RANO 

6 PUŁK PIECHOTY N IEM IECK IEJ
i  zaczął zdzierać chorągwie państw koalicyi. —- 
Z tego powodu doszło ao  znanych Iicznyc.i sta rć  
Jednakże rozzuchw aleni Niemcy nie tylko n.e 
zaniechali zdzierania, lecz nawet

RZUCILI SIĘ DO RABUNKÓW, 
skierow awszy swe usiłow ania przedew szystkiem  
na. Bank spółek zarobkow ych przy ulicy Wil- 
helm owskjej. Na szczęście zam ach ten udarem -

j uiono dzięki zaradczym  środkom  osTrożnośei. —  
P olska rad a  naczelna, zaw iadom iona o zajściach, 
w ysłała deputacye do angielskiego pułkownika 
W adego, mieszkającego w Bazarze z prośbą o 
.'nterweneyę. Pułkow nik udał się natychm iast 

■samochodem do kom endantury , a me zastaw szy 
tam  kom endanta, zwrócił się do generał-m ajora 
Sśćhiinmelfenga, naczelnika niemieekiej obrony 
Poznania. Na żądanie pułkow nika, aby żołnie- 
gąe. niem ieccy zaniechali zdzierania Rag i na­
pastow ania ludności polskiej, generał odparł 
opryskliwie, że nic w tej mierze uczynić nie 
może, zaznaczając pszytein, że Poznań jest m ia­
stem  uicm ieckiem  (!?), Wówczas pułkow nik, o- 
świad-czywszy Niemcowi, że zawiadomi o zaj­
ściach kgaLcyę, w rócił do Bazaru. Tym czasem

żołnierze niemieccy, jeszcze baraziej rozzuchwa­
leni bezkarnością,
ZACZĘLI STRZELAĆ Z KARABINÓW I USTA­

WIONYCH NA RYNKU KULOMIOTÓW
do zgromadzonej na ulicach publiczności pol­
skiej. W szczął się popłoch, ale Polacy, w strzy­
m ując się jeszcze od zastosow ania środków  od- 
w etowy en, zwrócili się do nieui eekiej rauy żoł­
nierskiej z wezwaniem o ukrócenie w ykroczeń. 
Gdy wszakże ani to nie pomogło, ani też usiło­
w ania naczelnika policyi poznańskiej, jedynego 
Niemca, k tó ry  s ta ra ł się załagodzić s ta rc ia  i 
gdy żołnierze niemieccy, kłerow aw szy kulomio­
ty na Bazar, zaczęli strzelać w tę  stronę, wów­
czas s traż  ludowa zrobiła również u ży tek  z k a ­
rabinów.

RCZPGCZĘLń SIĘ PRAWDZIWA BITWA  
NA ULICACH.

Nadm ienić należy że załoga poznańska liczy­
ła około 10.UU0 ludzi, a znaczna je j część uczest­
niczyła w walca. Do s ta rc ia  z ta a ą  przewagą 
Polakom nie starczyło broni, postanowiono więc 
ją zdobyć i uderzono na arsenał, zaw ierający 
ogrom ne zapasy broni i araunicyi. Z prawdziwi* 
polsk m rozmachem dokonano tego ataku. Ar­
senał wpadł w ręce polskie i rozpoczęło się w y­
dawanie broni wszystkim mieszkańcom polskiej 
narodowości. T eraz zmieniła się p o ^ a ć  rzeczy. 
Uzbrojonych odsyłano n a  punkt zborny n a  uli­
cy W rocław skiej, skąd naczelnik 'związku So- 
kołow , Ju lian  Lange, objąwszy kierow nictw o 
całej akcy i zbrojnej rozsyłał nadciągające od­
działy w różnych k ierunkach. Wnet w ręce pol­
skie dostały się wszystkie główne punkty masta.

Zdaw ało się, że n a  tem  skończą się k rw aw e’ 
sta rc ia . N iestety  dn ia następnego około 11-tej,
Z RÓŻNYCH ZAKĄTKÓW I OKIEN PONOWI­

ŁY SIĘ STRZAŁY DO POLAKÓW.
Strzelali przeważnie urzędnicy niem.ecicy, nie 
chcąc dać jeszcze, za w ygraną. Gorliwy udział 
w walce po stron e żołnierzy i urzędników nie­
mieckich przeciwko Polanom oraii żydzi pozaań
scy. Z rozkazu rady naczelnej aresztow ań u p a­
s to ra  Greulicna, w łaściciela sk L d u  tow arow ego 
P ete rsdo ria  i d ra  (Johna za podjudzaniu prze­
ciw P olak  odm. Po stronie polskiej
WALCZYLI NIE TYLKO MĘŻCZYŹNI, LECZ 

TAKŻE KOBIETY 1 DZIECI.
N iew iasty i dzieci ca łą  noc nosiły ciepłą straw ę 
posterunkom  polskim oraz pom agały przy roz­
dzielaniu broni w zdobytym  arsenale. S kauci 
ki)i:onasloletni dokazyw ali cudów odw agi. Dwu 
skautów  kolbam i karabinw  rozbiło głow ę poli- 
cyantow i, k tó ry  strzela ł do  naszych z ukrycia  
na rogu  uL Szewskiej i Ryiiku. lim y skau t, 
Jan ek  N ow akow ski, w raz z dw om a ko1 egam i 
rozbroił i aresztow ał policyamta, k tó ry  również 
strze la ł z ukrycia .

Przez cały czas tych zajść pułkownik W ade 
praw ie nie opuszczał okna w Bawarze, przyglą­
dając  się walkom , co jeszcze b a ra d e j podniecało 
zapał polski.

Zaznaczyć należy, to  w chwili powyższych 
w ypadków  odbywai się w Poznaniu zjazd nau­
czycieli polskich. Na odgłos strzałów  uczestnicy 
zjazdu natychm iast porzucili obrady i wzięli u- 
uział w w alkach.

W edług relacyi korespor.dencyi Polonia pierw 
sze s trza Jy padły Kolo kaw iarni Hohenzollern. 
Zabito tam jednego Niemca. Żydzi strzelali do 
oddziałów polskich w ulicy Żydowskiej i Kra­
m arskiej. W bożnicy, skąd st.ze.ano do Pola­
ków znaleziono Kiika karabinów maszynowych. 
K arab iny  zw ykle i m aszynow e znaleziono rów­
nież w poszczególnych sklepach żydowskich 
W śród zdobyczy 'w zięte j na N iem cach znajdują 
się także sam ochody zw ykłe i ciężarowe, k tó ­
rych potem użyto  do zwożenia m ateryału  w o­

jennego do B azaru i graacnu muzeum, .
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Kraków, 3 stycznia — .  rzy zmianie roku nie­
wątpliwie jak grad rzęsiste posypały się na okół 
życzćnia: „wszystkiego najlepszego*' i „wszel­
kich pomyślności**.

Historya jak świat stara, że na temperaturę 
wypowiedzianych w gorących stówach uczuć 
wpływa w wysokim stopniu jakość, a także ilość 
wypitych napojów, notabene: alkoholicznych.

Tołstoj, który był przeciwnikiem wszystkich 
bez wyjątku używek, ośmielił się wyrazić prze­
konanie, że „oestya ludzka** bez podniety w je­
dzeniu i piciu, nie schowałauy ani przez chwilę 
swoich drapieżnych pazurów, które z tamem upo­
dobaniem drą w strzępy przy każdej sposobnosc1 
poczciwe imię i dobrą sławę bliźniego.

Starzec z Jasnej Polany zażądał na obalenio 
sw ego twierdzenia drobiazgu! bagatelki! — którą 
świat cały przyjął z uśmiechem ubolewania nad 
naiwnością wyjałowionego do cna z wrażeń zmy­
słowych staruszka. Tołstoj domagał się, by wszy­
stkie uroczyste zebrania towarzyskie, wszystkie 
obchody odbywały się bez jedzenia i tylko: przy 
wodzie, którą jedynie wznosić należy toasty— — 
paradne „risum teneatis!**

Jest w tem może nie cała, ale z pewnością tak
ana większa połowa prawdy.

Każdy z nas (wyjątki rzadkie nie dowodzą ni­
czego) ma dwa serca: jedno od święta, a  drugie
Od dnia powszedniego.

To pierwsze jest szlachetne, czułe, wrażliwe, 
promieniejące dobrocią, na usługi bliźnich odda­
ne, do bezgranicznych poświęceń go.owe, sło­

wem: poczciwe, szczere, złote, polskie serce.
A jakież ono Jest w toastach i przemówieniach 

Wylane! — jak w ofiarności dla spraw publicz­
nych niewyczerpane! — jak płomienne w umiło­
waniu wszystkiego, co ludzkości całej, a cóż do­
piero swoim, najbliższym braciom, krajowi, ziemi, 
Ojczyźnie szczęście dać możel 

Gdy chylimy toast: „kochajmy 'się!“ — to pra­
gnęlibyśmy przytulić świat cały do wezbranego 
uczuciem łona, wszystkich ludzi uścisnąć w bra­
terskie ramiona!...

Niestety! — jak krótką, efemeryczną, przej­
ściową-jest rola serca od święta, które już w diiiu

K raków , 2 stycznia,
Niem cy m iały wszelkie pow ody do tego, aby 

śledzić z uw agą przebieg wyborów świeżo do­
konanych w Anglii. W ałczyły tam  z sobą dwa 
kierunhi.k tórycń  zwycięstwo miało zadecydow ać 
o tein, czy Niemcy uzyskają pokój tw ardy , ozy 
też  pokój łagodny. Przedstawiciele!® pierwszego 
k ierunku by ł L loyd Georg e, a  on właściwie 
zwyciężył.

P erw s/e w Anglii w ybory, przeprow adzone na 
zasadzie powszechnego praw a glosow ania, obej­
m ującego zarówno kobiety i mężczyzn, dały  
Georgeowi zwycięstwo decydujące. W iększość 
jego stanow ić ma conajm nicj 238 głosów. W 
parlam encie będzie się on m ógł oprzeć na bloku 
470 posłów, podczas gdy po stronie kierunku 
A squita jć s t rozid ta mniejszość, jego zaś w ła­
ściwi a trjn n ic y  zasiądą w izbie w zredukow a 
nej ogrom nie liczbie 87 osób. T akże p a .ty a  ro­
bol nicza, p ragnąca zdobyć setki m andat ów, po- 
.y tk a ła  zaledwie 65 głosów. Jedne®  słowem, 
w szyscy pariam ontaryu ze, reprezen tu jący  kie­
runek  pokojow y, a  w szczególności A sąuitka, zo 
sta li pobici.

„POTOP NARODOWEJ NAMIĘTNOŚCI
przem aw ia z cyfr tych  k tó re  być może prze­
wyższyły naw et oczekiwania zwyUęzcy** — oto 
ja k  charak teryzuje st-.n rzeczy, u jaw niony przez 
w yniki w yborów  „Neue F reie Presse1*.

Znaczenie, jak ie  m a zw ycięstw o w w yborach 
G ear2e‘a  dla pokonanych w w ojnie św iatowej 
Niemiec, będziemy mogli ocenić należycie do­
piero w tedy, jeżeli zapoznam y się z dom inującą 
częścią program u wyborczego angie lskiego dzi­
siejszego tryum fato ra, zaw dzięczającego swój 
nadzw yczajny tryum f tej, zdaje się, okoliczno­
ścią iż 8  milionów kobiet zrobiło w w yborach j

następnym po uroczystościach i obchodach zdej­
muje koturny, schodzi z oprom enionej światłem 
liliiKielów, w otoczeniu Dar ,vnych dekoracyj sce­
ny i ustępuje miejsca: sercu od dni powszednich. 
Jakże niepodobnym do swego dostojnego poprze­
dnika jest ten aktor drugi, który do gruntu prze­
obraża całą naszą naturę! Oacnle, zgorzkniałe, 
złe, nieczule, kamienne iub z furyą zawziętego 
wroga kąsające je9t td drugie serce. Ola wszyst­
kich tych, którym radzibysmy byli serterc od 
święta nieba przychylić, jest serce Jod unia po­

wszedniego najsurowszym, bezlitosnym, a zbyt 
częa'0 niesprawiedliwym, srogim sędzią, któly na 
niewinnych, bez zbadan-a sprawy feruje wyroki 
śmierci.

To serce drogie, któremu niewolniczo służy zły 
język, jest oszczercą, kalumuiatorem, przeniewier- 
cą, katem, grabarzem tych samych bliźnich, z któ­
rymi przed niewielu godzinami łączyliśmy dłoDie 
w serdecznym, bratnim uścisku.

Czy wiecie o nader smutnem przysłowiu, które 
niestety już się stało głośnem, że niema aa świę­
cie całym narodu z tak wybujałą kultnrą wzaje­
mnej nienawiści, jak Polacy?! .

Otóż w obecnej dobie właśnie, gdy „serce od 
święta*1 miało tak wielkie do soelnienia zadanie i 
niewątpliwie wywiązało się z niego znakomicie, 
należałoby uprosić świetną dyrekcyę naszej jaźni 
o zaangażowanie tego miłego gościa, jeśli już nio 
na cały, to przynajmniej ha dłuższy sezon.

0 ileż lepiej ułożą się stosunki rodzinne, społe­
czno i narodowe, jeśli ich sanacyę zaczniemy od 
poprawy własnego, zbyt wybujałego, rozw idnio­
nego, niezrównoważonego indywidualizmu.

Bądźmy surowym sędzią własnych postępków, 
ale dla bliźnich miejmy jeśli już nie ze wszech 
miar godziwe pobłażanie, to bodaj odrobinę wy­
rozumiałości. Bo niema tak złego człowieka pod 
słońcem, w którymhy dobra wola, wyzbywszy się 
podszeptów nienawiści, nie zdołała dostrzsuz pe­
wnych zalet, często pod grubą, lodową skorupą 
ukrytych.

Ale nam trzeba koniecznie, ażeby serce nasze 
przestało być tylno — „sercem od święta**.

K. Z.

'Ostatnich uży tek  z udzielonego im  p raw a g łe- 
sowam a.

Sądząc z przebiegu ag itacy i w yoorczej, w y­
borcy G eorgea , o łd a jąo  nao sw e  glosy, chcieli 
przez to  powiedzieć, :ż

NIEMCY POWINNY KOSZTA WOJNY 
ZAPŁACIĆ

1 że- w szystkie ciężary w ojenne w inny być zdję­
te  ze sprzym ierzonych, a  nałożone na nieprzy­
jaciela. Głosowali oni za tem , aby Niemcy w y­
nagrodziły  wszelkie szkody, spow odow ane spo­
sobem prow adzenia p rzez nie w ojny, za odda­
niem przez Niemcy każdej zatopionej w woindu 
podwodnej tony okrętów  kooicyjnych, za uk a­
raniem  b. cesarza W ilhelma, następcy  tronu i 
narodu niem ieckiego, za w yrzuceniem  z Anglii 
znajdujących się tam  jeszcze Niemców.

W Liverpoolu postanowiono n aw et w czasie 
wyborów żądanie, ażeby 
NIEMCY PŁACIŁY ROCZNIE 6 MILIARDÓW 

MAREK ODSZKODOWANIA 
wojennego, nie licząc pierwszego odszkodow a­
nia. k tóre m a być. ustalone pizez kom isyę śled­
czą, a  najdalej idące żądania —  rzecz to  chara­
k te ry styczna d la nastro ju  panującego w Anglii 
—  staw iały  kobiety, k tó re  dom agały  się zam ­
knięcia granic Anglii d la  Niemców.

Zwycięstwo L loyda G eorge‘a, to  zw ycięstw o 
tw ardego  pokoju, zbliżonego do tego, ja k i na­
rzuciliby swym nieprzyjaciołom  Niemcy, gdyby  
byli... zwycięzcami. I dlatego skó ra  musi cierp­
nąć na każdym  Niemcu, czytającym  doniesienia 
o wymiku w alki w yborczej w AngLi. (— cki).

PODRĘCZNIK NARCIARSKI inż. A. Bobkow­
skiego, Kraków 1918, do nabvcia we wszystkich 
księgarniach. 1387

Niemcy nusząiyydat wszystkie 
wartościowe dzieła sitaki.
K raków , 2 stycznia, —  (c) F rancuska  Acade-

mie des b eau sa rts  (Akadem ia sz tuk pięknych)—  
jak  donoszą dzienniki parysk ie —  w ystąp iła  
z żądaniem , aby Niem cy, jak o  rekom nensalę 
za zuiszczoen w sposób barbarzyński przez woj- 
sltn niem ieckie francusiue dzieła sztuki, w yuały  
F rancy i dzieła m istrzów  francuskich, znajdujące, 
się w m uzeach niemieckich.

P aryslii „Jourii:u 't a p r o b u j  to  żądanie w  zu­
pełności, stw ierdza jodnaik, iż nie odpow iada ono 
jeszcze w zupełność, iozm iarom  szkody. A lbo­
wiem m u2na  niemieckie są  ubogie w dzieła sz tu ­
ki pochodzenia francuskiego. Muzeum berlińskie 
posiada ty lko  kilka płócien G reuze‘a, \Yataeau‘a, 
Pesne‘a , C laude-Lorraina, Lebrunr i M iguarda- 
i to  nie najcenniejszych. W  „P inacotece’1 m ona­
chijskiej, ta k  bogatej w arcydzieła, znajduje się 
również ty lko  k u k a  obrazów Łebrunot, Głaud- 
Lorraina, R igauda, Van Loo‘a  i \  enneta.

O wiele obfitsze żniwo dńłyby  poszukiw ana 
w zam kach królew skich H ohenzollernów pocz- 
da .oskim i Saus-Souci, gdzie F ryderyk  W., k tó ­
ry  —  ja k  w iadom o — był wielkim m iłośnikiem 
w szystkiego, do francuskie, zgrom adził pokaźną 
ilość dziel L ancre tą , W atteau ‘a  i  Pesne‘a. —  
W  zam ku królew skim  w  Berlimo znajduje sie. 
znakom ite płótno Dawida: „Le passage du  Saint- 
B em ard  p a r  Napoleon**, k tó re  należałoby rów ­
nież sprow adzi': do F rancyi.

Powyższe rew indykacye nie odszkodowałyby 
jeszcze w pełni szkód;/, przeto należy jeszcze 'za­
żądać obrazów  w ybitnych także innych szkół 
m;UorskLeh, a  przedew szystkiem  m istrzów  ho- 
lan.dzkich i flam andzkich, tak  licznie reprezento­
w anych w m uzeach niemieckich.

o4 Si
T ak  to naród francuski zabiega o pow etow a­

nie sw ych krzyw u także na polu artystyoznem . 
A my, co m y uczyniliśm y dla rew indykacyi na­
szych zabytków  artystycznych , bibliotek i zbio­
rów  m uzealnych, k tó re  od rozbiorów  łupiono 
na  naszych ziemiach i w yw ożono do stolic 
państw  zaborczych? Gzy zam ierzam y jakąś en e r­
giczną akcyę d ła odzyskania zrabow anych i po­
w etow ania z.niszczcnych w czasie w ojny na­
szych skarbów  arty stycznych?

N asze insty tucye, pow ołane do pieczy nad 
artystyczne® ! i naukow em l spraw am i Polski, 
w inne bezwłóczuie wszcząć akcyę  rew indyka­
cyjna i przedłożyć konkretne  w nioski w arszaw ­
skim  władzom  centralnym , od k tó rych  spoleczeń 
stw o polskie dom aga się energicznej obrony ta k ­
że i  w  tej dziedzinie interesów  polskich. Afecya 
w inna być wszczęta natychm iast, by  nie było 
zjtpóźno...
hiiimii i m i_mt——— —■" •—— - —-—■— ~ —m—i—rrrn------ rrrra

Z pobytu Wilsona 
w Paryżu.,

ATM OSFERA PIERW SZEG O  CESARSTW A. 
—  UŚMIECH W ILSONA. —  WOLNOŚĆ MÓRZ 
TYLKO DLA W OLNYCH NARODÓW. —  SY­

PIA LN IA  PAŃSTW A W ILSONÓW.
(Korespondencya „Gońca I i i  akowskiego"), 

Londyn. 1 stycznia. —  K orespondent „Time- 
sa“, k tó ry  m iał świeżo posłuchanie u W ilsona, 
stw ierdza w swem  spraw ozdaniu, żo prezydent 
A m eryki żyje i oddycha w P aryżu  atm osferą 
pierw szego cesarstw a. Zam ieszkał on w raz z żo­
n ą  w ślicznym stylow ym  pałacyku, należącym  
do rodziny M uratów i tam  przyjm uje swoich 
gości. P a łacyk  ten polon pam iątek z epoki na­
poleońskiej, je s t jednym  z najw ierniej przecho­
w anych zabytków  z owej epoki i ustępuje pod 
tym  względem chyba ty lko  rezydoncyi cesarzo­
wej Józefiny w Malmaison,

S alon w którymi prezydent przy ją ł dzien-ilka- 
rza ,przepełniony iesi dziełami sz tuk i, wśród 
k tó rych  przew ażają m alow idła D avida. Orygi­
nalna bronzy zdobią biurko, przy k tó iym  Wil­
son pracuje, a nad rozpiętym i skrzydłam i orłów  
napo leońskkb , w idnieje sub te lna kom pozycya 
D aw ida, w yobrażająca A m ora i  Psyche. Sam 
W ilson, opow iada dalej spraw ozdaw ca angieK 
skiego dziennika, nie je s t bynajm niej ow y®  wyv 
n.oezkiem  o p rzesadrie  w ydłużonych rysach  ja ­
kiego p rzedstaw iają zdjęcia fotograficzne. W y­
soki, p rzysto jny  mężczyzna, czerstw y i k sz ta łt­
nej budow y, nie w ygląda na swoje la ta , k tó rych

Na Niemcach cierpnie skóra!...
Lloyd George zwjcięiia. —  Niemcy drżą. *
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liczyć ma £2, Miez&ierme p rzystępny  i punk tu ­
alny , nie kazał :ni czekać an i m inuty, w yzna­
czywszy mi godzinę p rzy jęcia i wyszedł na moje 
spo tkan ie  praw ie do drzw i z wyciągniętą, do po­
w itania ręką. Tw arz jego kojarzy  w sobie dwa 
pierw iastki: pow agi i łagodności. Czoło i oczy 
poważne, u sta  skionnc do pogodnego uśmiechu, 
k tó ry  mu jedna ludzi od pierwszego w ejrzenia. 
Uśmiech toa oczarow ał już P aryż i jak  się o nim 
w yrażają, szerzy form alne spustoszenia podbi­
ja jąc tłum y, iiozm ow a ze spraw ozdaw cą angiel­
skim  toczy ła  sir; oczywiście głównie o spraw ach 
dotyczących W ielkiej B rytanii. —  N a uw agę 
zasługuje w zm ianka o kongresie wiedeńskim , 
k tóry  zdaniem W ilsona musi być odrobionym  
w W ersalu. „Tam  obradow ali ludzie służący in­
teresom  w łasnym  lub pewnej ty lko  k lasy; dele­
gaci natom iast w ersalscy uw ażać się winni za 
służebników ludów. Daiej jednak  stw ierdził pre­
zydent, że Bzaleńcem byłby ten, k toby  u trzym y­
w ał, że wić dokładnie co się dzieje w duszach 
ty lu  ludów. P rezyden t chcąc poznać bliżej na­
stro je  i usposobienia różnych narodów , zwiedzić 
m a kolejno w szystkie koalicyjne k raje ; je s t na­
dzieja, że zaw ita także 1 do Pol9ki. Obecnie 
zwiedza —  ja k  wiadomo —  pozyeye w ojsk am e­
rykańskich .

A nglia śledzi z niepokojem , jak ie  stanow isko 
zajmie prezydent w spraw ie wolności mórz, An­
glia bowiem chce za w szelką cenę zatrzym ać 
sw oją flotę naw et w razie powszechnego roz­
brojenia. J a k  n a  teraz w ytw orzono zasadę, k tó ­
rą  popiera p rasa  angielska, że wolność mórz 
służyć ma wolnym  ty lko  narodom  (na razie wy­
kluczeni m ają być z niej Niemcy). A nglia na­
tom iast chce być strażn iczką owej wolności.

Spraw ozdaw ca „T im esa" zwiedził takżo sy ­
pialny pokój prezydenta W ilsona i zrobił spo­
strzeżenie, że w spaniałe łóżko z bronzam i k tó ­
re  tam  stoi, za k ró tk ie je3t na wysoki w zrost 
W ilsona, na co tenże w skazał z uśmiechem 
o k ry tą  brokatem  sofę Becam ier, przyczem  zau­
w ażył, że je s t ona dość d ługą na najdłuższego 
naw et prezydenta- Pokój pani W ilson u trzym a­
n y  jest w sty lu  mniej pęw ażuym  niż m ieszka­
nie p rezydenta i pełen w ykw intnych cacek. W 
pałacu  je3t wogóio wiele pam iątek  po M uracie 
i  m arszałku Neyu.

Żegnając prezyden ta usłyszał dziennikarz 
przerzeczenie, że zaraz po św iętach przyjedzie 
Wilson do L ondynu, gdzie m iasto i dw ór go tu ją  
się na jego przyjęcie. Będzie to  pierwszy pre­
zydent am erykański, k tó ry  odwiedzi Anglie w 
okresie swego urzędow ania.

Ojciec i syn.
Przyw ódca asym ilatorów  lwowskich o s ta n o ­

w isku żydów -Polaków .
K raków , 2 stycznia. — (hi) F rz^J k ilku  dnia­

m i przedrukow ała p rasa  polska lis t o tw arty  p. 
T adeusza F eldsteina, oskarżający  ogół żydow- 
stw a o bezwzględnie w rogi stosunek do Polski 
i  a tak u jący  żydów -Polaków  o stanow isko k a ­
m eleonowa i  niejasne. L ist kończył się słowami 
pod adresem  żydów -Polaków  skierow anem i: w y 
„w ybierajcie —  Hic Rhodos —  his sa lta" .

E nuneyacya p. T adeusza F eldsteina w yw oła­
ła  burzliwą dyskusyę. Ze strony  stow arzyszeń 
asym ilatorskich  („Zjednoczenie") i  poszczegól­
nych działaczy polskich wśród żydów p ro testo ­
w ano energicznie przeciw' zarzutom  p. T adeu­
sza F eldsteina; „W iek N ow y", na k tórego  szpal­
tach  „L ist o tw arty "  się pojawił, zaznaczył w 
a rtyku le  redakcyjnym , że z jednostromnem o- 
św ielleniem  kw esty i się nie zgadza. O statnio 
wystąpił w „Gazecie W ieczornej" p. H erm an 
Feldstein, ojciec p. T adeusza Feldsteina, znany 
przywódca lw ow skich asym ilatorów  z ostrym  
artykułem przeciw  wywodom  sw ego syna.

P rzy taczam y zeń charak terystyczniejsze wy­
ją tk i:

F orm uła  (żydzi-Polacy, w ybierajcie! — przyp. 
red.) je s t p rostą  i jasną, lecz niemniej błędną i 
fałszyw ą. 2,yd-Polak, albo ściśle mówiąc, P olak  
w yznania mojżeszowego, w yboru tego  daw no 
dokonał, nie czekając na niczyje wezwanie.

Jest Polakiem , o pelnem Doczuciu swoich o- 
bowięzków narodow ych i obyw atelskich, k tó ry  
różni się od reszty  swoich rodaków  jedynie w y­
znaniem , reiigią. Jego  źydow stw o je st wyzna- 
niawem , a nie narodow em , a ile razy  k toko l­

w iek mu im putuje poczucie narodow o żydow ­
skie z powodu jego w yznania, ty le  razy spo ty­
ka się z zasłużouem oburzeniem, czy t-o uczyni 
Żyd narodow y, czy to  tak i sk rajny  asym ilator, 
jak  au to r w zm iankow anego a rtyku łu . A  jeżeii 
z równą stanow czością w ystępujem y przeciw 
narodow cem  żydowskim , ja k  przeciw  cdszcae- 
pleńeoin ż, .owskirn, to  czynim y to  w prze- 
św iadczeniu, że jedni i drudzy  —  choć skrajnie 
przeciwnem i drogam i —  przeszkadzają narodo­
wemu zbliżeniu się szerokich m as żydestw a poi 
skiego do narodu  polskiego i opóźniają chwilę 
narodow ego zlania się żydów  polskich z naro ­
dem polskim.

W skazaw szy, że Żydzi-Polacy ochotnie posła 
li synów sw ych w szeregi polskie i powoławszy 
się na akcyę asym ilatorów  w czasie inw azyi ru­
skiej, k iedy to  w spółpracowali z polskim K m i-  
te tem  Narodowym , pisze p. Feldstein senior:

„Lekkom yślność zarzutu p. T adeusza F . prze

ścigniętą chyba je st przez —  łagodnie m ów iąd
—  lekkom yślność- z ja k ą  uznaje żydów „najt 
groźniejszym , najniebezpieczniejszym  i najbar-' 
dziej bezpośrednim  wrogiem Polski", albo z faL  
szem, że n a  czele tych , co szkalow ali imię Pol-) 
skl i żołnierza polskiego po całe j Europie, s ta li1 
żydzi-Polacy. P rzykro  mi niewym ownie, że mu-, 
szę tę  karygodną lekkom yślność skarcić  jak i 
na to  zasługuje. Ale nikomu, choćby mi był najJ 
bliższym, nie mogę pozwolić na generalne zohy-;. 
azaiiio dwumili .nowej rzeszy żydow skiej w Pol­
sce, sk ładającej się —  jak  każde społeczeństwo
—  z najrozm aitszych elem entów, od najszla­
chetniejszych do najgorszych, ani n a-o d sąd za­
nie od dobrej w iary tych, k tórzy  w raz ze m ną 
poświęcili całe swoje życie pracy  nad spolszcze­
niem żydów, k tórzy  pragnęli pracą tą  stać  się  
pomuożycielami Ojczyzny, a swoim dla Polski 
pozyskanym  współw yznawcom  zapewnić spo­
kój i w arunki rzetelnej p racy".

NA MARGINESIE.

Co nas boSi?
(sz) Boli nas obecnie wiele rzeczy: braki apro- 

wizacyjne, które mimo końca wojny ustać nie 
chcą, taryfy pocztowo, kolejowe i telegraficzno, 
dobre dla Rotszyldów, ale nie dla nas biedaków, 
podatek od soli, cukru i nafty, który zapowie­
dziano, chaos w kraju i t. p.

Ale mamy 1 takie bliższe, domowe kłopoty, nie 
mniej, niż inne dotkliwe. Szczególnie dwa z nich 
dają się nam we znald: to pasek, który nie chce 
pęknąć i bandytyzm, wzmagający się z dnia na 
dzień.

Komitet zwalczania lichwy towarowej narobił 
dużo hałasu, alo rezultaty jego działalności są 
skromniejszo. To prawda, że pewną garstkę par 
skarży zamknięto na razie w kryminale. Na razie, 
bo wielu z nich już na drugi lub trzeci dzień 
wypuszczono. Zresztą ceny jak były, tak  są wy­
sokie, co dowodzi, że w całą akcyę wkłada się 
mimo wszystko za mało energii, a przedewszyst- 
kiem zbyt się oszczędza wielu notorycznych wy­
zyskiwaczy, o których wiedzą wszyscy, a któ­
rzy z niewiadomych powodów chodzą swobodnie, 
zamiast siedzieć w aresztach.

Bandytyzm też rośnie, bo groźne zapowiedzi 
sądów doraźnych zostały., grożnemi zapowiedzia­
mi. W Krakowie s pokaźnego zastępu zbrodniarzy, 
schwytanych na gorącym uczynku gwałtu publi­
cznego, dotąd nie postawiono przed sąd doraźny 
ani Jednego. Ciągle tylko słyszymy, że właściwie 
powinni przed nim stanąć.

I dlatego wołamy po raz wtóry: Więcej energii 
i odwagi panowie! Za wami stoi całe uczciwe 
społeczeństwo!

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk.

Sw. Makarego 
W echód słońca 7 33  
Zachód słońca 3 47  
Długość d n ia  8 1 0

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.
Czwartek: „Wyzwolenie" Wyspiańskiego. 
Piątek: „Wachlarz lady Windemiore",
Sobota: „Ich czworo" Zapolskiej.

TEATR POWSZECHNY.
Czwartek: „Królowa przedmieścia".
Piątek: „Lalka".

Zjednoczenie sądownictwa.
W ostatnich duiach odbyła się w ministeryum 

sprawiedliwości w Warszawie narada, celem zje­
dnoczenia sądownictwa byłego zaboru auatryackie- 
go z sądownictwem polakiem.

W obradach wzięli odział prezydenci wyższych' 
sądów krajowych z Krakowa i Lwowa. Datę ob­
jęcia wymiaru sprawiedliwości w byłym zaborze 
austryackiui ustalono jednomyślnie na dzień dzi­
siejszy. Następnie omawiano kwestye instancyi 
kasacyjnej dla spraw sądzonych przez sądy by­
łego zaboru austryackiego. Jednomyślnie uznano, 
że instancyą taką jest najwyższy sąd w Warsza­
wie. Dekret dotyczący został na posłodzeniu rady 
ministrów uchwalony i przez naczelnika państwa 
podpisany. W związku z tem odbyło się w mini­
steryum sprawiedliwości uroczyste zaprzysiężenie

obn prezydentów wyższyct sądów krajowych w 
Krakowie i Lwowie, L j. pp. Czerwińskiego 1 Wal­
tera.

Marsz Czechów na Preszburg.
W ęg. minist. w ojny ogłasza: Czesi rozpoczęli 

wczoraj przed południem marsz na Preszburg. Co­
fnęliśmy naaze wojska na południowy brzeg Du­
naju, poczem Czesi obsadzili północną część miar 
sta. Toczą się rokowania w sprawie wejścia, Cze­
chów do miasta.

Duch pruski pozostał!
Korespondent „Timesa" donosi z Kolonu: Nic 

róbcio sobie iluzyi co do Niemiec. Niemcy ani 
chwili nie przyznają się do winy wywołania woj­
ny; przeciwnie, odczuwają głęboką urazę do koa- 
licyi. Armia i flota niemiecka zostały pobite, ale. 
duch, który stworzy* to wojsko i tę iloje, Istnieje 
w dalszym ciągu.

Życzenia p. Priłuckiego*
(eh) K orespondent „Tim esa" w telegrartfcz- 

nein spraw ozdaniu z W arszaw y podaje między 
innemi treść swej rozmowy z przyw ódcą war-! 
szaw skich syonistów , Priłucklm , k tó ry  następu­
jąco sform ułow ał żądania żydostw a w Polsce;

„Uznajem y państw o polskie i żącam y w tem  
państw ie pewnej autonomii. Narodowość żydo­
w ska w inna być uznaną przez rząd polski, a  
w szystkim  żydom ma przysługiwać prawo stw o­
rzenia związku, wyposażonego w prawa publi­
czne i prywatne. W dziedzinie szkolnictwa pu­
blicznego, związek ten winian posiadać abso-' 
lutną autonomię. Winien być uprawnionym do 
zak ładania 6zkół n a  koszt państw a, k tó re  je­
dnak  nie miałyby prawa mieszać się do ich ad- 
ministracyL Płacim y podatki państwu, marny 
więc praw o żądać, aby nasze szkoły były u- 
trzym yw ane z funduszów publicznych. Języ­
kiem w ykładow ym  w tych  szkołach ma być wy. 
łącznie żargon i hebrajski.

K orespondent dziennika londyńskiego ze swej 
strony  nie kom entuje tych  żądań p. Priłuckie- 
go, stw ierdza ty lko, iż kw estya żydow ska w 
Polsce należy do szeregu palących kw estyi, k tó  
re m uszą być najrych lej rozw iązane.

 o-----

Generał francuski w Berlinie.
(ch) W ielką senzacyę wa Francyi wywołała  

w iadom ość, zaczerpnięta z prasy  berlińskiej, iż 
w Berlinie ma swą urzędową siedzibę generał 
francuski Dupont, szetf specyalnej kom isyi orga- 
nizacyi pow rotu jeńców  francuskich do kraju. 
Gen. D upont zam ieszkał w gmachu ambasady, 
francuskiej, k tó rej bram y o tw arły  się po raz 
pierwszy od 2 sierpnia 1914 r. na przyjęcie ioV  
n ierza zw ycięskiej arm ii francuskiej.

Miłiuków wyproszony z Paryża,
(ch) J a k  donosi „M atm ", jeden z przywódców^ 

kadetów  rosyjskich, Miliukow, b. rosyjski mini­
ste r spraw  zagranicznych, który przybył nieda-' 
wno do  P ary ża  —  został ze stolicy Francyi 
praw ie w yproszony. Powodem było stano­
wisko germ anofilskie, jakie Miliukow zajął w, 
lipcu br. Tego nio zapom niała mu koalieya a 
także i jego w łaśni kom patryoci, którzy, spełJ 

n iając życzenie’ koalicyi, poradzili niedawnemu!
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zwolennikowi Niemiec, aby  spakow ał m anatk i 
i opuścił Paryż, gdzie d la  niego niem a miejsca.

 o - —

Czy Radka nie można wyrzucić?
(V) Z okazyi w ystąpienia R adka Sobolsohtia 

7, m ową n a  zgrom adzenia soc ja listów  grupy 
.Spartakusa w  Berlinie, organ p arty i niemiec­
kiej w iększości so c ja listycznej „Y orw acrts", pi­
sze:

„Cóż powiedzieć o tem , iż przedstaw iciel rzą­
du  rosyjskiego, tak  dobrze tu ta j znany R adek, 
posiada te  czelność, że przybyw a do Berlina, 
ab y  tu podżegać do nowej wojny z Anglią? 
Czyż nie m ożna w yrzucić tego pachołka?1* 

.,V orw aerts“ w yrażą zdziwienie, iż g rupa 
S partakusa  oklaskuje zagranicznego podżega­
cza wojennego, k tó ry  d la korzyści obcego pań­
stw a chce Niemcy w trącić w nową, w ielką i  bez 
nadziejuą walkę.

 o — —
(p) „BARBARZYŃSKI" SYLWESTER przemi­

nął na ogól bardzo spokojnie. Sztuczny humor 
starały się podtrzymać różne kabarety, które 
niestety kończyły się wprost ,.tragicznyul* efek­
tem. Wieczory śmiechu, urządzono w kilku salach, 
zamieniły się przeważnie w prawdziwe „wieczory 
serdecznych nudów*1. Najszerszą zabawę uprawiali 
notoryczni ..paskarze1*, którzy w najrozmaitszych 
jadłodajniach i kawiarniach urządzali sobie for­
malną kąpiel szampańską. Na szczęście nakaz 
połieyi i silne patrole położyły dość wcześnie 
kres wybrykom rozpasanych fantazji. Co byio 
powodom tego „galgenburaoru**, nio można byio 
dokładnie stwierdzić. Prawdopodobnie jednak li­
czno aresztowania i grzywny, któreuii sąd powia­
towy ukarał znów cały szereg podbijaczy cen. 
Nie obeszło się też bez awantur i drobnych bija­
tyk, które jednak w zarodku zostały zażegnano. 
Tak zakończy] się stary rok, ustępując miejsca 
„Nowemu**, rozpoczętemu pod znakiem nadziei 
lepszej przyszłości, 

fp) SUBWENCYE DLA KONSUMÓW. P. K. Ł- 
uchwaliła upoważnić W ydział opieki społecznej 
Jo udzielenia pomocy drogą subwencji i poży­
czek tym konsumom, które pomocy potrzebują, 
pod warunkiem, te ta  pomoc doprowadzi do cł>- 
jużenia cen towarów,

CERTYFIKATY WYWOZOWE. Rozporzą­
dzeniem  P . K, L, z dnia 12 lis topada br. L. 1224 
zniesiony został przym us certyfikatów  wywo­
zowych do  przesyłek  ziemniaków koleją w g ra­
nicach kraju. Gdy atoli okazało się, że mom ent 
ten  wyzyskali nierzetelni handlarze w celu do- 
wolnego skupywania zapasów i podbijania cen, 
przeto  aby udaremnić wszelkie podobne speku­
la c je  w prow adza się napow rót przym us ce rty ­
fikatów / przewozowych d la  przesyłek ziemnia­
ków  koleją w ilości ponad 500 kg. począwszy 
od 1 stycznia 1919 r, Do w ystaw iania certyfi­
katów  upow ażniony je s t nadal li ty lko  W ydział 
aprow izacyjny P. K. L . na drukach  K raj. Zakł. 
obro tu  zbożem i  ziemniakami w K rakow ie, u l  
R&dziwiłłowska L 6.

(ch) PUŁKOWNIK WADE. Towarzyszący 
mistrzowi Faderew&kiemu pułkownik angielski 
Wade, który z okna Bazaru w Poznaniu prze­
mawiał do dzieci poznańskich, jest —  jak do­
nosi „Matin“ —  attache wojskowym przy po­
selstw ie angielskiem w Kopenhadze.

(p) POD ADRESEM „ŚWIETNEGO" MAGI­
STRATU M. KRAKOWA zwracają się mieszkań 
cy  o usunięcie względnie zasypanie żwirem do­
łów  i  kałuż na plantacyach zwłaszcza w okolicy  
teatru miejskiego. Zwykle dotychczas, w cza­
s ie , niepogody, starano się utrzymać nasze pię­
kne plantacye w porządku i czy sto śc i N iestety 
obecna zima wybiła piętno opuszczenia i za­
niedbania, które nie łatwo będzie usunąć. Może 
znajdzie się choć jeden z dygnitarzy  m a g is tra ­
ckich i  zajmie się tą sprawą.

(p) STRAŻ POŻARNĄ zawezwano wczoraj na 
uL Mogilską, gdzie przewrócił się koń pewnego 
gospodarza, wracającego do domu. Koń złamał 
nogę, więc wywindowano go na wózek, poczem 
zrozpaczony właściciel odjechał, mając na szczę- 
icio drugiego konia do dyspozycji 

(p) UCIECZKA BANDYTÓW. Onegdaj areszto­
wano w Nowym Sączu dwóch niebezpiecznych 
bandytów, którzy w przebraniu oficerów grasowali 
w mieście. Ponieważ nie można było skonstato­
wać ich prawdziwych nazwisk, gdyż mieli fał­

szywe dokumenty, postanowiono ouwieźć ich pod 
eskortą do Krakowa. W drodze udało się im je­
dnak wyskoczyć z pociągu i zbiedz. Za bandy­

tami zarządzono pościg. Zauważyć należy, że 
już od dłuższego czasu stale używają najrozmait­
sze indywidua mundurów wojskowych. W skaza­
nym więc. byłoby, aby odnośne władze staran­
niej kontrolowały i badały dokumenty kręcących 
sic po kawiarniach i ulicach bezczynnych umun­
durowanych oficerów.

'kg) .-KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" W REWO­
LUCYJNEJ SZACIE. W  niedzielę dnia, 29 b. a .  
wypełnił sic tca.tr Powszechny po brzegi. W dniu 
tym wznowiono ..Królowe przedmieścia** znanego 
i" łubianego literata, Konstantego Krumłowskiego. 
Na sali panował entuzjazm , wywołany nowymi 
i aktualnymi kupletami, z  których pieśń o Kus- 
inanku i ‘Naśtupilu, śpiewana przez feldfebla (p. 
Karasiński), kuplet lwowski <p. Harasimowicz) o 
odpaleniu rozamorowanego .Austryaka'*, oraz ku­
plety Majcherka (p. Berskij wywoływały formal­
ną burzę oklasków, zmuszając wykonawców do 
bisowania.

W norze,i obsadzie ujrzeliśmy p. Karasińskiego 
i p. Koszutskiego (Ka.ntka), który zaaranżował 
polko — Racb-eiach-eiaeb. — Tłumy ludzi ode­
s z ło  od kasy, nie mogąc dostać biletów.

Wo czwartek zostanie „Królowa przedmieścia," 
powtórzoną. Niebawem będą wznowiono dawno 
u nas nie grane, a cieszące się w itliiem  powo­
dzeniem „śluby dębnickie".

DLA DZIECI. Uniwersytet Ludowy- w Krako­
wie organizuje szereg bajek i opowiad: ń z okrasami 
świetlnymi w połączeniu z  produi cyarai muzycznemu 
Bajko pt.: „Królowa suieju” opowie p. Bercgrfin-Ite- 
derowa w niedzielę dn. 5 stycznia — początek o ę. 3 
po południu w sali Tow urzędn. pryw. przy ul. Sław­
kowskiej 1. t> i. p. — Wstęp dla dzieci 60 h a l, dla 
star szych 1 kor

(ch) ROZPĘDZENIE WYDZIAŁU SEJMIKU PO­
WIATOWEGO PRZEZ KOMISARZA LUDOWEGO 
Yv dniu 28 b. m. komisarz ludowy Malankowski 
rozpędził zbrojnie zebrany na posiedzeniu wydział 
piotrkowskiego sejmiku powiatowego. Przeciw 
temu zarządzeniu wydział sejmiku założył pro­
test, uważając je za bezprawno, przeciwne prze,-' 
pisom ordynacji powiatowej. Na zapy tan i, czy 

, stało się to na zasadzić rozporządzenia, kkulzy 
miuisteryulnej, komisarz ludowy odmówił odpo­
ry

Gen. Żedligowski do odziałow 
polskich na Wschodzie.

W arszaw a. (PAT) Ze sfer w ojskow ych dono­
szą: Dowództwo w ojsk  polskich na wschodzie 
w ydało w odezwie pod d a tą  15 grudn ia nastę­
pujący rozkaz:

Z daleka od k ra ju  jesteśm y pozbawieni tutaj 
szczegółowych wiadomości o stan ie rzeczy. Sy­
tu acja  polity czna znacznie się zmieniła. Żywio­
ły nam wrogie rozpow szechniają pogłoski, k tó ­
rym  ufać nie można. Nie zawsze m ają ona n a  ce 
lu dobro spraw y, jeno swój interes party jny  lub 
osobisty. Chcę położyć kres wszelkim bałam ut­
nym wiadom ościom i pogłoskom , że zaś woj 
8ko podlega tylko rozkazom, przeto oznajmiam, 
podwlaunym mi oddziałom, czyich rozkazów wla 
śnie słuchamy: Naczelnym wodzem wojsk pol­
skich jest komendant Józef Piłsudski. Dowódcą 
wojsk polskich walczących na Ironcie koalicyi 
w skład której wchodzą poddane mi oddziały, 
jest generał Józef Haller. Do stw orzenia naszych 
oddziałów przystąpiliśm y w chwili, gdy w k ra ju  
nie było ejszcze naszej praw ej w ładzy wojsko­
wej, ale w stąpiliśm y do szeregów na froncie koa 
licyi za zgodą w szystkich polskich niepodległo­
ściowych stronnictw politycznych. Obecnie, jak 
to widzicie z punktu pierwszego i drugiego na­
szego rozkazu, stoi już nad nam i praw ow ita 
w ładza, przez cały n aród  uznana. Tylko rozka­
zem tej władzy możemy być z frontu koalicyi 
wycofani. N asi naczelnicy dobrze o nas wiedzą, 
czego dowodem  je s t pow italna depesza przesła­
na w imieniu rządu polskiego przez posła pol­
skiego w Kijowie oraz depesza generała  Hallera 
z dnia 10 g rudnia z zapytaniem  o sk ład  osobisty 
oddziału i o potrzeby oddziału. To też do chwili 
o trzym ania odnośnego rozkazu od naszych woj­
skow ych w ładz, musimy wytrwać jak dotąd na 
stanowisku pomni, że siużym y tylko ojczyźnie 
naszej i całemu narodowi Ja k o  żołnierz polski 
sam  rozkaz w ypełniam  i tego sam ego żądam  
bezwzględnie od wszystkich moich podw ład­
nych. Rozkazuję wszystkim podwładnym ofice­
rom i żołnierzom zaprzestać wytykania braków  
w naszych oddziałach, natomiast wytężyć wszy  
stkie siły dla usunięcia tych braków i zająć się 
pracą twórczą, byśmy rozpoczęte dzieło dopro­
wadzili do końca i wkroczyli do kraju silni i

karni i zasłużyli sobie na wdzięczność narodu,
dla którego służbę niesiemy. - -  Fodpfeano: Że­
ligowski generał, Bowicki pułkow nik sztabu gen

Odparcie nowych ataków 
ukraińskich.

Warszawa (P. A, T.). Komunikat sztabu gene­
ralnego z dnia 1 b. m.:

Pod Lwowem nieprzyjaciel w dalszym ciągu 
atakował Hoiosko Wielkie, Zboiska, Persenkówkę. 
Ataki odparto z ciężldemi stratami Rusinów. Silne 
ataki nieprzyjaciela na Skniłów i Kuiparków od 
strony Sokolnik trwają. W okolicy NIzaakowie, 
pod naciskiem silnych oddziałów ukraińskich, gra. 
pa pułkownika Dziewieldego cofnęła się aa Dro- 
zdowice.

Na Podlasiu Biała zajęta została przez oddziały 
polskie. Wojsko niemieckie cofnęło się w kierunku 
wschodnim. Na Wołyniu, Spiżu i Orawie sytuacja  
bez zmiany.

Bund bierze udział w wyborach 
sejmowych.

Warszawa (P. A. T.). Na ostatnim zjeździć kra­
jowym Bundu uchwalono, jak donoszą dzienniki 
tutejsze, większością 5 głosów, że bundziści po­
winni uczestniczyć w wyborach do Sejmu.

Urzędowy bilans strat wojennych 
Anglii.

Londyn (P. A. T.}. Ogłoszono tu urzędową sta­
tystykę ofiar wojny, podającą straty  na lądzie 
i wo flocie wojennej handlowej i napowietrznej. 
Ogólna suma ofiar wynosi 3,112.584 ludzi Zabi­
tych na lądzie zostało 053.704. rannych 2,032.142. 
jeńców było 859.145. W marynarce wojennej za­
bitych było 33.301, ranionych 0.183, jeńców bym 
1.922. We flocie handlowej zginęli) 14.061, ranio­
nych byio 8.255, we flocie napowietrznej zginęło 
IM 1,3, rannych było 8.407.

Skandynawia spieszy z pomocą 
PoJsce.

Warszawa (P. A. T.). Przybyli tutaj delegaci 
banków skandynawskich, oraz delegaci przemy­
słowców budowlanych z Chrystyanii dla nawią­
zania rokowań w sprawie dostarczeaia Królestwu 
Polskiemu większej liczby gotowych domów dre­
wnianych i dostarczenia rządową polskiemu, gmi­
nom i kooperatywom kredytu budowlanego w w y. 
sokości tymczasowej 1 miliona marek.

— —o-----
KTO CHCE CHOCIAŻ NA CHWILĘ zapo- 

m nąc o troskach  codziennego życia i wznieść 
się w idealny  św iat baśni oraz fa n ta z ji  mech 
pońpiiszy <lo k in o tea tru  „Sztuka** i  oglądnie 
obecny program , w skład k tó rego  wchodzi fan ­
tastyczny  dramat- „Mandaryn** i  arcyw esoia ko- 
m edya „ J a  już nie chcę być więcej m ężczyzną !*•

Fatalny koniec kazania.
W esołą a podobno nawet zupełnie autentyczną 

anegdotę podają dzienniki amerykańskie:
Pewien pastor anglikański w m&łem miasteczka 

w stanie Missisipi zwykł był zawsze kończyć swe, 
kazanie punktualnie z uderzeniem zegaru kościel­
nego, nie wiele zresztą troszcząc się o to, czy 
treść pouczającej przemowy pozwala na to, czy 
też nie. Najczęściej, gdy uderzyła godzina, koń­
czył szybko, a  nawet czasami przerywał zdanie 
słowami; „Oby i nam to dać łaskawie raczvł Eóg 
wszechmocny! Amen!**

Pownego razu, ^dy kazał o bohaterekiem po­
święceniu się Estery i o pomstę do nieba woła­
jących w ykroczeńiach Hamana-, właśnie w chwili 
gdy wygłosił zdanie: ..Jakaż więc była słuszna 
zapłata za nieprawości tego bezbożnika? Oto szu­
bienica za życia, a meld piekielne po śmierci** —- 
uderzył żegar godzinę, która miała zakończyć jego 
przemówienie. Cóż. byio robić? Zasady są zawsze 
stanowczo silniejsze, aniżeli okoliczności to też 
bogobojny kaznodzieja, nie namyślając się wcale, 
dodał jeszcze do powyżej wymienionycn słów 
swe zwykłe zakończenie: „Oby i nam to  dać ła­
skawie raczył wszechmocny Bóg! Amen!*4

Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie wywtje 
łało to zakończenie kazania wśród słuchaczy!

-o------
(Wydawcy: w. aastępstw ie S-ki Wy U. ^cuitor" o, iwmujsi. ueuo^sor ot.p>>v. oari biAAtujfcHiCn,, uwk, fr. i ma k  Kraków,


